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O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  od m ie js c a  w ie rs z a  je d n o sz p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) z a  p ie rw sz y  ra*  
20  h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l .  —  N ad esłan e  
od m ie jsc a  w ie rsz a  d ru k ie m  p e tito w y m  p o  40 
h a l .  z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n ek ro lo g i 

po  80 h a l .  o d  w ie rs z a  z a  k a ż d y  ra z .
Załączniki (p ro sp e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  za  
cen ę  2 k o r. z a  100 e g z e m p la rz y  d la  z am ie jsco ­
w y c h , a  1  k o r . z a  100  e g z e m p la rz y  d la  m ie j­

sc o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  są  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  lis tó w  n ie  u w zg lęd n ia .

Zajścia na uniwersytecie lwowskim.
Kraków, 24 stycznia.

W czorajsza dem onstracya akadem ików  ru ­
skich n a  uniwersytecie lwowskim  ujaw niła 
znowu jaskraw o charak ter stosunków polsko- 
ruskich w Galicyi wschodniej.

Barbarzyńskie zniszczenie auli uniwersytetu, 
pokrajanie portretów , porąbanie posadzki i 
mebli, poprzecinanie przewodów elektrycz­
nych, dzikie poranienie sekretarza uniw ersy­
te tu  — do takich ekscesów m usi w Galicyi 
dochodzić, gdzie idzie o taką drobnostkę, jak  
wypowiedzenie form uły im m atrykułacyjnej po 
rusku! Nie jestże to objawem , któryby powi­
nien grozę budzić i opam iętanie w duszach 
Łych, co swoim  bezwzględnym szowinizmem, 
gnębieniem Rusinów i odm aw ianiem  nale­
żnych im  praw  wyhodowali głuchą nienawiść, 
k tó ra  od czasu do czasu znajduje upust we 
wściekłych, rozpaczliwych wybuchach.

Ile krzywd wiekowych, ile upokorzenia i 
niesprawiedliwości nagrom adziło  się w głębi 
k rateru , który tak wybucha! W szystkie krzyw ­
dy ludu ruskiego w ołają rozpacznym  głosem 
o pom stę poprzez te dzikie ekscesy m łodzie­
ży ruskiej.

Bo sam a ta  spraw a, o k tó rą  do ekscesów 
doszło, nie je s t zaiste tego rodzaju, żeby w 
świecie cywilizowanym ktokolwiek robił o 
n ią  aw antury. I akadem icy ruscy nie postą­
pili bynajm niej m ądrze, ani korzystnie dla 
ludu ruskiego. Ekscesy ich rozpętają  hydrę 
nam iętności szowinistycznych, a  czy to przy 
w yborach wyjdzie Rusinom  na  korzyść? Za­
chowanie się ruskich akadem ików  więcej za­
szkodziło Rusinom , niż im pom ogło, dało 
przeciw nim  broń dogodną ich przeciwnikom.

Jeżeli bez sentym entalizm u, w polityce zu­
pełnie nieodpowiedniego, spraw ę tę się roz­
waży, m usi się jednak  dojść do przekonania, 
że aw antura , zrobiona przez akadem ików  ru ­
skich, by ła  objaw em  sm utnym , św iadczącym  
o całej nędzy i dzikości naszych stosunków 
politycznych, gdzie o kilka słów  polskich, 
czy ruskich ludzie sobie głowy rozbijają.

Ale z drugiej strony, czy w chwili, kiedy 
serca nasze żywiej b iją  na  widok bohater­
skiej walki dzieci i rodziców poznańskich o 
język polski w szkole narzuconej im  przez 
rząd pruski, czy w tej chwili ekscesy ruskich 
akadem ików nfe-.powinny zbudzić głosu su­
m ien ia? W ołają  Polacy o spraw iedliw ość dla 
siebie na kresach zachodnich, niechże ją  wy­
m ierzą swym sąsiadom  n a  kresach wscho­
dnich —  a  z pewnością ekscesów szowini 
stycznych n a  uniwersytecie lwowskim nie bę 
dzie i m iast zacietrzew ionych wrogów —  przy­
jac ió ł i sojuszników  sobie wychowają.

Mowa tow. posła Seitza
w sprawie podwyższenia płac urzędniczych.

W  rozpraw ach Izby posłów nad  podwyż­
szeniem  pensyj urzędniczych i nad pokryciem 
tych wydatków dnia 2 1  b. m. zab ra ł głos p o ­
seł tow. S e i t z, którego usiłow aniom  udało 
się wymusić na m inistrze skarbu Korytow- 
skim  przychylne dla s ł u ż b y  p a ń s t w o ­
w e j  oświadczenie.

Tow. S e i t z  powiedział: Godności stanu
urzędniczego byłoby lepiej przystało, gdyby 
debata  była więcej rzeczowo prowadzoną, bez 
pewnych wykroczeń. Jeżeli się w debacie nad 
regulacyą płac urzędniczych m usi słuchać tak 
zdradzieckich napadów  na  rozm aitych funk- 
cyonaryuszów publicznych, pokazuje to, na 
jak  niskim stopniu stoi ten parlam ent przy­
wilejów. Ruch między urzędnikam i jest 

znamienitem zjawiskiem spoieczntm, 
zasługującem  na zupełne uznanie, chociaż 
powierzchownemu badaczow i mogłoby się wy­
dawać, że chodzi tu  tylko o kilka guldenów 
pensyi więcej. K to jednak  spraw ie tej dokła­
dnie się przypatruje, wie, że dążenie urzędni­
ków skierow ane je s t nietylko ku uzyskaniu 
dostatecznych środków polepszenia bytu, lecz 
także ku uzyskaniu praw  politycznych, upra­
wnienia do b ran ia  udziału w życiu publi- 
cznem, tw orzenia możliwości organizow ania 
się, prawnego zabezpieczenia praw a koalicyj­
nego urzędników. Moje stronnictw o je s t na­
turalnie za tem, żeby i urzędnicy m ieli wol­
ności i praw a polityczne, szczególnie praw o 
koalicyi i żeby w tym  kierunku nie dozna­
wali przeszkód ze strony swych przełożonych 
tem  bardziej teraz, kiedy parlam ent przez 
uchwalenie równego praw a głosow ania wy­
raz ił wolę, żeby wszystkie w arstw y ludności 
brały  udział w życiu politycznem. U staw a o 
regulacyi płac me przynosi ani części tego, 
czego partya socyalno-dem okratyczDa odno­
śnie do stosunków praw nych stanu urzędni­
czego żąda. Moje stronnictw o życzyłoby so­
bie, aby przez zaprow adzenie

pragmatyki służbowej i awansu czasowego 
stosunki praw ne urzędników zostały osta te­
cznie uregulowane. U r z ę d n i c y  m o g ą  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  k a ż d e g o  c z a s u  l i ­
c z y ć  n a  p o p a r c i e  p a r t y i  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e j .  Równocześnie jednak  
spodziewam  się, że i urzędnicy w przyszłości 
będą przejęci szlachetniejszem  pojęciem o ży­
ciu publicznem, że będą mieli zrozumienie 
r*ia wielkich zagadnień społecznych, dla so-

ilnego ruchu obecnej doby, dla usiłowań 
klasy robotniczej za wolnością stow arzysza­
nia się.

Po omówieniu kon eczności zaprow adzenia 
autom atycznego aw ansu, przyczem tow. Seitz

w ykazał perfidyę stronnictw a chrześcijańsko- 
społecznego w tym  względzie, naw iązuje do 
m owy reprezen tan ta  agraryuszy posła Peschki 
i m ówi: Jeżeli p. Peschka w ystąpił p r z e ­
c i w  ustaw ie ze swoimi nieszczęśliwymi a r ­
gum entam i, należy m u odpowiedzieć, że w ła­
śnie agraryusze ciągle krzyczą o p o d  w y ż  
s z e n i e  c e n  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i  pod hasłem , że > robotnikowi trzeba 
zapewnić wyższy dochód z jego pracy*. W ta ­
kim razie m usi p. Peschka być na tyle sp ra ­
wiedliwym i ludziom, którzy te wyższe ceny 
środków żywności zapłacić m uszą, dać także 
środki na  zapłacenie tych wyższych cen. Kon­
sta tu ję  dalej z ubolewaniem, że ustaw a nie 
uwzględnia wielkiej liczby urzędników, po­
trzebujących polepszenia, np. pensyonistów, 
dalej wdów i sierót, wreszcie wielkiej liczby 
sług państwowych niższego stopnia.

P oseł tow. S c h u h m e i e r :  Oni na jbar­
dziej podwyżki potrzebują.

Tow. S e i t z :  Słudzy państwowi, których 
pobory zostają definitywnie uregulowane, o- 
trzym ują podwyższenie w wysokości 5 °/0 do ­
datku aktywalnego, co wynosi 40 K rocznie, 
względnie 3 K 25 h  miesięcznie, albo 10 '/2 

hal. dziennie.
Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Należałoby m i­

nistrow i dać taką podwyżkę!
Tow. S e i t z :  J a  nie stoję na stanowisku, 

że wszyscy urzędnicy pobierają niskie płace, 
jeżeli się jednak  wobec stosunków drożyźnia- 
nych daje jak iś  dodatek, należy w pierwszym 
rzędzie uwzględnić tych, którzy najwięcej 
wskutek obecnej drożyzny cierpią, a  tymi są 
słudzy i pracownicy niższych kategoryj. Pud 
wyżka 1 0  hal. dziennie je s t o s z u s t w e m  i 
s z y d e r s t w e m  i nie odpow iada wcale pla 
nowi przedłożenia rządowego, aby łudzi tych 
n a  c z a s  w y b o r ó w  z a d o w o l i ć .  0  re­
gulacyi system u praktykantów  naw et nie po­
m yślano. Są praktykanci, którzy przez 7 lat 
i dłużej robią próbną służbę, nie otrzym ują 
żadnej płacy i nigdy nie dochodzą do sto ­
pnia urzędniczego. Należało czas praktyki do 
kładnie oznaczyć i wliczyć go do la t służby. 
P raktykanci p racu ją  dziś tak sam o ja k  urzę 
dnicy, a  nie dostają  za to nic. Jedyne, co 
kom isya budżetow a dla służby i pracow ni­
ków niższego stopnia osiągnęła, je s t ośw iad­
czenie m inistra skarbu, że w roku 1907 nikt 
nie może otrzym ać mniej, aniżeli 60 K jako  
sługa i 120 K jak o  urzędnik. Oczekuję po 
lojalności rządu, że wszyscy rzeczywiście o- 
trzym ają  różnicę między faktyczną podwyżką 
a  tem i 60, względnie 1 2 0  koronam i i spo­
dziew am  się, że różnica ta  nie w ratach mie­
sięcznych, lecz odrazu zosianie wypłaconą.

M inister skarbu d r K o r y t o w s k i :  Dnia 1 
kwietnia.

Tow. S e i t z :  Przyjm uję to  oświadczenie 
p. m in istra  z zadowoleniem  do wiadomości.

Urzędnicy powinni być w stanie tak jak  
wszystkie inne sfery inteligencyi b rać  udział 
w życiu publicznem  i nietylko otrzym yw ać 
w ystarczającą płacę, lecz być także pod wzglę­
dem  politycznym zupełnie z innym i rów no­
uprawnieni. Spodziew am  się też, że urzędni­
cy zorganizują się i zapom ocą silnej organi­
zacyi zdobędą sobie praw o koalicyi. Socyalni 
dem okraci będą p raw a koalicyi urzędników 
bronić tak  sam o, ja k  bronią  tego praw a dla 
robotników. Oświadczam  jeszcze raz, że bę­
dziemy głosowali za ustaw ą.

Z Izby posłów.
Wiedeń, 24 stycznia.

Na wczoraj szem posiedzenia Izby posłów to­
czyła się w dalszym ciąga debata nad

podwyższeniem pensyj księży.
Poseł ks. P a 81 o r w faktycznem sprostowa­

niu usiłował zbić wywody posła tow. Scbuhmeiera, 
nazywając je „dowcipami". Jeżeli poseł Schuh­
meier twierdził, że państwo nie ma obowiązku 
dokładać do kongrni, to należy przypomnieć, że 
za cesarza Józefa państwo skonfiskowało dobra 
kościelne i klasztorne z zastrzeżeniem używania 
ich na cele religijne. Przez złą gospodarkę wiele 
z tych dóbr zmarnowano. Państwo ma więc obo­
wiązek przyjścia z pomocą niższemn klerowi. Po­
seł Schuhmeier dowodził, że dochody majątku 
kościelnego dają nadwyżkę 25 milionów. Jnż z 
wywodów ministra Bienertha dowiadujemy się, 
że majątek kościelny przeznaczony jest na spe­
cjalne cele, jak fabryki kościelne, małe semina 
rya i t. p. Poseł Schuhmeier, powołując się na 
„Oesterr. Statistisches Handbuch", dowodził, że 
majątek kościelny przynosi rocznie 25 milionów 
dochodów, jednakże z tej książki każdy poznać 
może, że przynosi on rocznie 247 000 deficytn. 
Zwyżka, jaką chce mieć poseł Schuhmeier, po­
wstaje przez mylne wliczenie do dochodów do­
datku uo kongrni, płacouego przez państwo w  
snmie 10  milionów, oraz dochodów, które ais 
należą do majątku kościelnego, jak np. legaty, 
msze fundacyjne itp., co wynosi 15  milionów.

Kazanie to ks. Pastora uprzyjemniali posłowie 
tow. Schnhmeier i Seitz rzeczowemi wyjaśnie­
niami.

Poseł tow. S e i t z  nzasadniał następnie w pra­
wie dwugodzinnej mowie wotnm mniejszości o 
p r z e j ś c i e  do p o r z ą d k n  d z i e n n e g o  
nad przedłożeniem o kongrni. Zaznaczył, iż dwie 
tylko istnieją ewentnalności: albo państwo obej­
muje majątek kościelny i opłaca słngi kościoła, 
albo kościół zatrzymuje majątek i płaci wszystko 
sam. Mówca występuje za tem, by nadwyżki 
z dochodów książąt kościoła przydzielone zostały 
niższemn klerowi. Stanowisko socyalnych demo­
kratów jest: R o z d z i a ł  k o ś c i o ł a  i p a ń ­
s t w a .  Mówca prosi o przyjęcie wniosku mniej­
szości o przejście do porządkn dziennego.
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—  Co ty masz na szyi ?
—• Pchnięcie nożem.
—  Gdzie się to stało, u ciebie ?
— U nas.
— Ale to nie ojciec twój, prawda?
— Nie mam ojca.
—- Któż więc?
—  Kto ? A człowiek, który przychodzi spać.
— A co na to powiedziała twoja mama?
—  Ona powiedziała tak : a trza było zabić go 

na dobre... E h ! Rózin, patrzno jak gaz drga, jak 
pajac I Tn tu-tu tn tn, tańcz, tańcz, tańcz, tn tu...

Śmiejemy się, z wpół przymkniętemi powieka 
mi, z zadartymi nosami, na całe gardło.

Najładniej śmieje się Inna Gnepin; lobię kiedy 
zostaje dłużej wieczorem, bawię gję przystraja 
niem we wstążki jej bujnych włosów. Ma ona 
niebieskie, szeroko otwarte oczy, krótki n o s e k ,  

usta za szeroko rozcięte, czoło jasne, wł"»y i 
białą płeć Alzatki, przytem śmieje się ciągle do 
wszystkich, a głównie do chłopców. Jeśli nie 
zmieni się, będzie ona typem dziewczyny łatwej 
do zdobycia, wprost z dobroci, z cbęei do zaba­
wy, przez głupiutki i dobry temperament. To 
także jedna z tych, na której szkoła musi o k a  

zać swój wpływ wzmacniający. Nie ma ona złych 
skłonności, nie będzie dziewczyną złego prowa­
dzenia, bo nie jest dość wyrachowana, oby żyć 
ze swego nierząin; nie, będzie to robotnica bez 
zasad, którą bez wielkiego zachodu brać będzie

pierwszy leps/y śmiałek. Trzeba widzieć, jak 
Irma jest „bezbronna" wobec Adama. Ten na 
przykład nie ma nigdy deseru i nie waha się 
zwracać do nprzywit.jowanych, a zwłaszcza do 
dziewcząt; i«st icb kilka, które nie odmawiają 
mn nigdy. Żyda z maguetyzującą stanowczością, 
dziewczyna śmieje się z j e g o  zuchwałości, siły 
brutalnej i daje Jest tu poddanie się jednej płci 
drugiej; czuje się w tem całe pokolenia kobiet, 
bitych przez samców i łakomych na siłę.

Siadam, a ona stoi przedeuiną, między kola­
nami memi. Nie znam jnż osobistej kokieteryi, 
nie posiadam eleganckich fatałaszków, a oto mam 
przyjemność, jak gdybym znów prz glądała się 
w mojein lostrze panny światowej i pizystrajała 
się, jak dawniej. Instynkt kokieteryi budzi się 
szybko u tej ładnej Irmy, czyściutkiej i zręcznej; 
poddaje 8'ę ona mojej zabawie, jak lekcyi „do 
brego gustu"

Dziś wieczór układania wstążek w węzły nie 
udaje mi się, niema w tem nic lekkiego, nie po­
wiewnego.. I  nagłe ujrzałam moje zdarte pa- 
znogcie, palce moje, z brudem wżartym już przez 
czyszczenie pieca,' zamiatanie, szorowanie. Poea 
łoeałam Irtnę w czoło i odłożyłam jej nową 
wstążkę, która była zbyt delikatna, zbyt świeża 
dia zgrubiałych rąk posłogaczki.

Cóż jeszcze mam zanotować ?
W szkole, do której uczęszczałam, dorosłe u 

czenice wybierały sobie malutką, która była „cór­
ką", to jest, ich protegowaną, icb laika Wybra­
łam limę Guepin jako j\córkę“ , nie myśląc o tein, 
przez reminiscencyę datknych czynów. Spostrze 
żono to wyróżnienie, zamim uświadomiłam je so 
bie sama. Dyrektorka zgrWuła mnie raz:

—  D o p iln u j  ta m  te j  tw ip je j I rm y .

Gdy pocałowałam ją była w czdo, Irma stała 
dalej przedemną i nagle śmiech jej w inny dźwięk 
przeszedł:

—  Tę wstążkę fioletową kupiła mi mama za 
franka którego dostałam od pana Libois.

— Dobrze, dobrze.
—  Czekał na tramwaj, mówił ze mną pan 

Libois. Pytał, kogo najwięcej kocham w szkole
Irma patrzyła mi w oczy z minką niezmiernie 

filuterną i ptzyśpiewywała:
—  Tak, pytał mnie. pytał... tał... tał... tał...
Sucho mi było w ustaeh. Jak  to głupio! Mo-

żnaby mnie było zabić, ale nie zdecydowałabym 
się była zadać jedno pytanie Irmie!

Przyśpiewywała dalej z figlarną minką:
— Powiedziałam mu kogoś... kogoś... Dał mi 

franka I
IV.

Wścibskość jest wadą służby. Wieczorem chcia­
łabym pos/perać w szafach szkolnych, w biur­
kach nauczycielek. Niestety wszystko na klncz 
zamknięte.

K^żiym razem gdy dzieci z klasy wychodzą 
(na śniadanie czy na panzę) mnszę otwierać okna; 
przewietrzanie jest bardzo usilnie zalecane. 
W dzień te panie zostawiają meble otwarte i pa­
piery swoje na pulpitach, prędko prz-glątam 
szperam, ale jak tn zadowolmć c ie k a w o ś ć  w kil­
ka sekuud. Są tam szczególnie papiery, książki, 
broszury, które chci łabym przejrzeć spokojnie,

Dziś wieczór pani Galant o ije B z ła , zapnmnia 
wszy w sznfladzie stolika mufą, niebieską bro 
szuikę: regulamin ochronek. Zbytecznym jest rnó 
wić, że ią zabrałam; odniosę ją jutro rano.

Ciekawy ten dokument, mini" że me ma w nim 
wskazówek tyczących się pooługaczek, których

ażna rolaznpeł ie nie wspomniana, zawiera plan 
nauk i instrukeye organizacyi pedagogicznej. Po­
dziwiam istotnie inteligencyę i szerokość poglą­
dów charakteryzujących tę część programu i z 
całą szczerością oświadczam, że ochronka jest 
bezwątpienia dobrodziejstwem.

„Ochronka nie jest szkołą w właściwem tego 
słowa znacz-nin; stanowi ona przejście od rodzi­
ny do szkoły; zachowuje kochającą i pobłażliwą 
łagodność rodziny i zarazem przyucza do pracy 
i regularnośd szkolnej.

„Wyniki szkoły osądza się wediog całokształ­
tu dobrych wpływów, którym dziecko ma podle­
gać, winno ono z przyjemnością uczęszczać de 
szkoły, ma, igrając, nawyknąć do porządku, czy­
stości. grzeczności, nwagi, posłuszeństwa, rozu­
mowania. Stąd ogólna zasada: wszystkie ćwicze­
nia zmierzać mają do rozwijania zdolności dzie­
cka, bez zmęczenia, bez przymusu.

..Celem jest, aby dzieci umiały dobrze to tro­
chę co umieć mają, żeby lubiły swoje gry i za­
bawy, a to dzięki cierpliwości, wesołości i rozu­
mnemu przywiązaniu nauczycielki.

„Zdrowie, kształcenie zmysłów, zapomocą pro­
stych doświadczeń; pogląd dziecinny lecz jasny 
na to, co stanowić będzie nauczanie elementarne; 
rozwinięcie pierwszych pojęć i zdolności, na któ­
rych mogłaby się wesprzeć szkoła, aby mieć po­
tem podstawę do regularnego nauczania; zamiło­
wanie do gimnastyki, śpiewa, rysauku, obrazków, 
opowiadań, chęć do patrzenia, obserwowania, słu 
ihania, naśladowania, odpowiadania, rozbudzenie 
inteligencyi i wrażliwości na wszystkie dobre 
wpłjiwy m iralne, takie winny być skutki kilku 
lat ochronki".

<T)alH7v  ciao- n a s t a n i . f
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Sprawozdawca dr F u e h s  występuje przeoiw 
atakom socyalnyeh demokratów na kościół i kler 
oraz prosi o przyjęcie przedłożenia.

W  glosowania wniosek mniejszości posła Seitza 
o d r z u c o n o  202 głosami przeciw 41 gł., po­
czem § 1 przedłożenia p r z y j ę t o  z wnioskiem 
dodatkowym posła Pericza.

Posłowie Stein, Hauck i Iro wśród obelżywych 
okrzyków na duchowieństwo zckonne, protestują 
przeciw włączaniu tychże w tę ustawę.

Wśród ciągłej wrzawy p r z y j ę t o  następnie 
bez zmiany §§ 2 — 5.

Wiceprezydent Z a e z e k  poddaje następnie pod 
głosowanie wniosek posła Steinwendera o włącza­
nie nowego § 6 , mocą którego nstawa o epo 
uatkowaniu dochodów kościelnych i dodatku do 
funduszu religijnego ma być zmienioną.

Na życzenie posła tow. Seitza głosowano ustępami. 
Za pierwszym ustępem p o d n o s z ą  s i ę  l i c z n i  
p o s ł o w i e ,  ponieważ treść wniosku z powoda 
ciągłej wrzawy nie została dokładnie zrozumianą. 
Większość posłów prawicy i centrum siada po­
nownie, podszas gdy członkowie niemieckiej par­
tyi ludowej, wszecbniemcy i socyalni demokraci 
bez przerwy wołają: „Wniosek został przyjęty!' 
W r z a w a  t r w a  d ł u ż s z y  c z a s .  Prezydent 
zarządza stwierdzenie ilości głosów przez sekre­
tarzy. Jednakże pierwotnego głosowania jnż nie 
można stwierdzić, a przeciw p o n o w n e m u  
głosowaniu protestują liczni posłowie i podnoszą 
wrzawę. Ponieważ wiceprezydent nie może przyjść 
do głosu, zarządza przerwę posiedzenia.

Po ponownem podjęciu posiedzenia oświadcza 
sprawozdawca dr F  u c h s, że Izba przy głoso­
waniu n.td wnioskiem posła Pericza co do włą­
czenia duchownych zakonnych omyliła się, do 
szogo przyczynił się też sprawozdawca; wobec 
tego proponuje dr Fuchs reasumpcyę głosowania 
nad § 1 .

Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, iż 
reasumpcya dokonanego według regulaminu gło 
sowania jest absolutnie regulaminowi przeciwną 
i dotąd nigdy coś podobnego nie miało miejsca. 
Mówca protestuje imieniem swego stronnictwa 
przeciw takiemu postępowaniu.

Poseł hr. S t e r n b e r g  przyłącza się do pro­
testu.

Wiceprezydent Z a e z e k  oświadcza, że nie 
chodzi o głosowanie, któreby co do swej prawi­
dłowości było w wątpliwość stawiane, ale o gło­
sowanie, które sprzeciwia się woli większości 
Izby. Wiceprezydent jest więc zapatrywania, że 
zupełnie jest uprawniony zapytać się Izbę, czy 
pragnie reasnmpcyi głosowania, czy też nie. (Ży­
we okrzyki: „To niemożliwe!").

Poseł hr. S y l v a T a r o n c a  przychyla się do 
wywodów posła tow. Pernerstorfera i zaznacza, 
że przyjście do skutku całej ustawy było możli- 
wem tylko na podstawie kompromisu i kompro­
mis ten musi być zatrzymany. Poprawa głoso­
wania jest niemożliwą! Dlatego mówca jest za 
tem, by poprawę pozostawić Izbie panów.

Wiceprezydent Ż a c z e k  wprawdzie obstaje 
przy swem zapatrywaniu, jednakże oświadcza, te  
nie nie ma przeciw propozycyi posła Sylvy Ta- 
rouca i zarządza głosowanie nad § 6  w brzmię 
nin proponowanem przez posła Steinwendera.

Poseł S t e i n w e n d e r  protestuje przeciw po­
nownemu głosowaniu i utrzymuje, że wniosek 
jego został jnż przyjęty.

■Wiceprezydent Ż a c z e k  zaprzecza, jakoby 
ogłaszał przyjęcie wniosku posła Steinwendera.

Poseł S t e i n  przychyla się do zapatrywania 
posła Steinwendera. Mówca oświadcza, że nie 
wątpi w lojalność posła Sylyy Tarouca, pragnął­
by jednakże, by imieniem rządu usłyszał oświad­
czenie, iż rząd postara się o to, by w Izbie pa­
nów uczyniono poprawkę.

Następnie w głosowaniu § 6  w brzmieniu po­
sła Steinwendera odrzucono, a przyjęto w brzmię 
nin ki misyi i tem samem ustawę załatwiono w 
drągiem czytaniu.

Przed przystąpieniem do trzeciego czytania 
oświadczył poseł tow. Seitz, że odniósł wrażenie, 
iż poseł Sylva Taronca uczynił swe oświadczenie 
W por- zumienia z rządem. Jeżeli rząd nic nie 
zarzuci jego pojmowaniu, to mowea przyjmuje, 
iż rząd — w razie jeżeli Izba panów przedłoże­
nie przyjmie w brzmieniu uehwalonem przez 
Izbę po‘łów, a więc bez poprawienia § 1 — 
projektu do sankcyi monarszej nie przedłoży.

Następnie uchwalono ustawę o kongrui tak­
że w trreciem czytaniu, poczem rozpoczęła się 
szczegółowa dyskusja w sprawie podwyższenia 
plac kleru gre cko katolickiego.

Poseł hr. S t e r n b e r g  oświadcza, że waśnie 
wyznaniowe powinny jnż ustać i że należy st.wo 
rzyć wspólność interesów wszystkich wyznań. 
Mówca w tej mierze wystosowuje apel do ży 
dów, którzy dotąd prowadzili niesłychaną walkę 
przeciw innym wyzwaniom.

Dr G o 1 d w sprostowaniu faktycznem zauwa­
ża, że uwagi posła Steruberga o żydach musi 
odeprzeć w stanowczy sp o e ó b . Twierdzenia te 
nie są niczem poparte, a mogą one poniżyć ży 
dów w opiuii publicznej i opinię tę przeciw nim 
podburzyć.

Następnie wniosek mniejszości posła tow 
Seitza o przejście do porządku odrzucono i pro­
jekt ustawy w drugiem i trzeciem C-ytaniu 
przyjęto.

Ciężary wojskowe.
Pod obrady przyszedł wniosę* nagły posła 

Kathreina i tow. w sprawie kredytów wojsko­
wych i marynarki.

Posrł K a t h r e i n  jako wnioskodawca zrzekł 
się głosu.

Następnie przemawiali posłowie: K 1 o f  a c z, 
B r e i t e r  i Z a z v o r k a .

Minister skarbu d r K o r y t o w s k i  poleca przy­
jęcie przedłożenia, przyczem zaznacza konieczność 
uchwalenia potyczki 141-8 milionów koron, ce­
lem refnndacyi kwoty pobranej z zapasów kaso­
wych na cele zbrojenia. Wyjątkowo korzystnym 
stosunkom gospodarczym należy przypisać, że 
można było dotąd bez pożyczki wziąć z zapasów 
przeszło 122 milionów koron. W  końcu pod 
niósł minister korzystny stan kursów naszej 
renty.

Na tem obrady przerwano o godzinie 9 wie 
czorem.

Wiceprezydent K a i  s e r  naznacza następne po­
siedzenie na dziś na godzinę 1 1  przed polu 
dniem i zauważa, że między godziną 2  a 4  

nastąpi przerwa zpowodn pogrzebu posła Koppa.
Pod obrady przyjdą dzisiaj po załatwieniu 

przedłożenia o kredytach wojskowych projekty 
ustaw w sprawie taksy wojskowej, zaopatrzę 
nia wdów i sierót po wojskowych i kontyngent 
rekrntów.

** *
Przeciw lokalom wyborczym w szynkach.
Wczoraj zgłosiła się do ministra Bieuertba de 

pntacya Towarzystwa wstrzemięźliwości z prof. 
Weichselbaumem na czele, z proś ą, aby nie po­
zwolił na wyznaczanie w szynkach lokalów wy­
borczych. Minister przyrzekł baczyć na to, by w 
miarę możności na lokale wyborcze przeznaczano 
szkoły lnb inne gmachy publiczne.

— — — --------

Żydzi w „koncentracyi narodowo- 
demokratycznej".

Pisaliśm y ju ż  w »Naprzodzie«, że grono 
bogatych burżujów  »wvznania mojżeszowego* 
utw orzyło w W arszaw ie kom itet wyborczy, 
celem  popierania t. zw . koncentracyi narodo­
wej, tj. endeków z dom ieszką ugodowców i 
P a ra litjków  Pseudo-Postępow ych. Sojusz to 
tem  dziwniejszy, przynajm niej z pozoru, że 
N. D. je s t stronnictw em  wybitnie antysem i- 
ckiem i że przy poprzednich wyborach pro 
w adziła poprostu nagonkę na żydów.

»Przegląd poranny® znakom icie w yjaśnia 
m otyw y tej akcyi burżujskiej, w formie — 
istotnego czy wymyślonego —  wywiadu u je­
dnego ze »skoncentrowanych* żydów.

Oio ów wywiad:
»Zeszłoroczny wróg naszego narodu*, pa­

sowany obecnie na  »jedynie prawdziwego Po­
laka w yznania mojżeszowego*, udzielał nam  
m form acyj z lekkiem wzruszeniem  ram ion i 
tym  heinowskim , ironicznym  sceptycyzmem, 
tak  często spotykanym  w śród żydowskiej in- 
teligencyi.

—  Cóż pan chcesz! m oje interesy obcho­
dzą mnie znacznie więcej, niż ca ła  polityka, 
k tóra  m i ju ż  kością w gardle stoi. A moim 
interesom , bardzo podm inowanym  przez całą  
rewołucyę, od kw ietnia zagrażać zaczęła tak­
że i kontrrewolucya. Byłem wzięty pomiędzy 
m ło t i kowadło. P ro le taryat bojkotow ał mnie 
jako  kapitalistę, »naród« bojkotow ał mnie 
jako  rewolucyonistę. S łyszałeś pan m ow ę to ­
w arzysza z S. D. na  wiecu w  Filharm onii. 
Po tej mowie ja  powiedziałem  sobie, że m am  
do wyboru: albo chwycić za bombę, albo 
wejść do »narodowej koncentracyi*. Za bom ­
bę nie chwycę, więc zrobiłem  to drugie. Nie 
m ara zdrow ia prowadzić w ojnę na  dw a fron­
ty. Lubię czytać wasze artykuły, ja  się z ni­
mi zupełnie zgadzam  —  ale ja  na tych a r­
tykułach nic nie zarobię, a  życie nie je s t ro ­
m ansem . Myśli pan, że jabym  nie wolał, aby 
»naród* s ta ł po stronie p. Świętochowskiego, 
a  p. Dmowskiego w yklinał jako  »wroga lu­
du*. Ale widzi pan, ja  jestem  trochę Hamlet. 
Nie czuję w sobie powołania, aby społeczeń­
stwo, które wyszło z formy, sprow adzać na 
właściwe drogi. To w asza rzecz publicystów, 
nie nasza kupców, fabrykantów , bankierów. 
Cóż robić ? My m ulim y się trzym ać tych, co 
są górą. W  komedyi m ożna się z tego śmiać, 
w artykule m ożna się gorszyć, ale życio to 
nie jest ani komedya, ani artykuł. Zyc.e to 
jes t, krótko mówiąc, interes...

—  Ale naw et z punktu widzenia interesu, 
czy sądzi pan, że poparcie żywiołów reakcy j­
nych wyjdzie na dobre społeczeństw u żydow­
skiem u? Utwierdzenie reakcyi, to opóźnienie 
doby prawdziwej społecznej wolności, to wy­
danie na łup  przyszkj naszej autonom ii cie­
m nym  m ocom  obskurantyzm u... Zdaje się, że 
i pan wolałbyś robić swoje interesy w a tm o ­
sferze zupełnej sw< body i całkowitego rów no­
uprawnienia.

—  Niezawodnie Powiem panu szczerze, 
że uw ażałbym  naw et ża objaw  w wysokim 
stopniu dla własnego naszego społeczeństw a 
szkodliwy, gdyby m asy żydowskie poszły isto­
tnie za nam i. Ale tego niebezpieczeństwa nie­
m a — one zrozum ieją, że pewna część kup­
ców, fabrykantów, bankierów, naw et lekarzy, 
zależnych od p. Edw arda Natansona, nie m o­
gła zrobić inaczej ja k  zrobiła. U nas m a się 
dużo względów dla tego, prawo nazywa 
»przym usem  m oralnym *. Zresztą pan wie, 
w naszych rodzinach to  nieraz jeden  brat 
pracuje w jednym  interesie, a  drugi w kon­
kurencyi; to je s t rodzaj ubezpieczania się na 
wszelki wypadek. Ale tak ja k  w Budrysie 
Mickiewiczowskim, gusty nasze są jednako­

we; ostatecznie zgodzimy się na  jedno. S p ra ­
w a postępu i wolności będzie zawsze tą  La- 
szką-synową, k tó ra  nas ku sobie pociąga. Nie 
tracę też nadziei, że w pomyślniejszej chwili 
wrócę znowu ja k  m łody Budrys z tą  Laszką 
pod dach postępowego obozu. Na razie, wierz­
cie mi, tak  jestem  zajęty interesam i i tak 
m ało  będę m iał zapału  do agitacyi, że na­
praw dę —  przebolejecie m oją s tra tę  bez żalu.

D e te fabuła narra tur  (o tobie bajka tra k ­
tuje) m ożnaby powiedzieć również tym  gali­
cyjskim żydom, którzy popierają »Centralną 
Zdradę narodow ą..*

„Wolność" Stołpnowska.
W  rozm ow ie z korespondentem  londyńskie­

go »Timesa« oświadczył niedawno Stołypin, 
że w Rosyi istnieje wolność zebrań i rozw ią­
zuje się je  tylko w tych razach, gdy mówcy, 
odbiegając od tem atu, głoszą idee występne, 
uspraw iedliw iają zabójstw a polityczne i wo- 
góie zachow ują się antypaństw ow o i an ty ­
społecznie.

Jest to jedno z wielu notorycznych kłam stw  
dostojnego prezydenta m inistrów , podobnie 
jak  jego »połowy konstytucyonalizm *, uświę­
cający wszystkie tortury, głodzenie więźniów 
i system  wyzbywania się opozycyi praw em  
kaducznem.

Fakty, które codziennie znosi poczta rosyj­
ska, w bezczelne tw arze zm ierzchowych bo­
gów biurokracyi rosyjskiej p lw ają  złem  szy­
derstwem.

Nigdy zuchw ałość policyi nie by ła  tak ele­
m entarną, ja k  w czasach, poprzedzających 
prawybory. I nie m ożna się tem u dziwić: 
i n n y m i  ś r o d k a m i  S t o ł y p i n  j u ż  n i e  
r o z p o r z ą d z a .

Nie będziemy rejestrow ać wszystkich gw ał­
tów ; je s t ich nazbyt wiele. W yjm ujem y cie­
kawsze, m alujące nieprzenikalną, specyficzną 
głupotę policyi i jej szefa.

Przed tygodniem w jednem  z południowych 
m iast kom isarz rozw iązał zebranie w chwili, 
gdy jeden  z m ówców pozwolił sobie na cy­
ta t z Ewangelii. Ewangelia, zdaw ałoby się, 
nic nie m a wspólnego z zabójstw am i polity­
cznemu Ale za prow incyę i jeszcze tak  dale­
ką nie m ożna czynić odpowiedzialnym  wię­
źnia Zimowego pałacu.

No... a  w P etersburgu?
Bierzemy jeden  dzień 17 stycznia.
W estybul dom u zebrań. Ogromny tłum  

przepycha się z trudem  do sali, gdzie m a się 
odbyć m ityng wyborców.

Komitet, zw ołujący zebranie, jako  referenta 
w ybrał p. W odowozowa. Przy wejściu, jak 
na  lokaja przystało, za ją ł m iejsce kom isarz 
z listą wyborców dzielnicy Litejnoj.

—  N azw isko?
—  Taki a  taki.
— Takiego nazw iska niem a w liście. Nie 

wpuszczę. Następny!
—  Dziennikarz.
—  Niema w liście. Następny!
Ktoś protestuje. » A resztow ać!*— nakazuje 

pan życia i śmierci.
Na m ityng przyszło 1000 osób, wpuszczo­

no —  60.
Ale naw et wyborców nie wpuszczano ii 

lokalu. Trudno! L ista je s t niedokładna. W  ' 
no zaskarżyć.

Inna scena. Tego sam ego w ieczora 17 sty­
cznia. Sala  Tow arzystw a ekonomicznego. Ze­
branie zw ołano dla om ów ienia program u i 
działalności partyi pokojowego odrodzenia.

W  pozwoleniu, udzielonem przez następcę 
generała Launitza, zastrzeżono, ż e a n i  w 
r e f e r a c i e ,  ani .  w d y s k u s y i  n i e  w o l  
n o  m ó w i ć  o o s o b a c h ,  k t ó r e  m o g ą  
b y ć  w y b r a n e  d o  D u r n y .

Być może istnieje takie praw o? Nie. P rz e ­
ciwnie praw o pozw ala na ja k  najszersze trak ­
towanie spraw y wyborów. Inaczej zresztą być 
nie może. Prefekt m iasta  w łasną m ocą dyktuje 
prawa!

Mityng wnet rozw iązano, gdy poruszono w 
mogile pam ięć pierwszej Dumy.

Dzień 18 stycznia. Zebranie w teatrze Ne- 
metti. Zebranie rozw iązano dlatego, że p. W o- 
dowozow nie należał d ° wyborców danej 
dzielnicy. Najciekawsze, że p. W odowozow 
me wygłosił an i słow a prócz tego, że pod­
daje się żądaniu policyi i opuszcza zebranie.

Jednocześnie kom isarz ku ogólnemu zdu­
mieniu ostrzegł zebranie, że nie pozwoli m ó­
wić o kandydatach, chociaż m ityng zwołano 
w łaśnie w tym  .jedynie eeiu.

W  Jelcu orłowskiej gubernii p. Stołypin 
postępuje sobie z opozycyą jeszcze prościej. 
Na zebraniu przed wy bo rczem  kom isarz ude­
rzył Stachowicza, gdy ten chciał krytykować 
program  październikowców.

W  Charkowie adm m is:'-acya drukuje f a ł ­
s z y w e  l i s t y  w y b o r c ó w ,  licząc na to, że 
w zamęcie nikt się o sw oje praw a nie upomni. 
Do listy wkluczono robotników  ze związku 
prawdziwych Rosyan, nie m ających praw 
wyborczych. Gdzieindziej znowu kom isarz 
przeryw a mówcy, gdy potrąca o aferę Hur- 
ko Lidwallowską itd.

W takich w arunkach  m ają  się odbyć p ra ­
wybory do Dumy. A są  to wszakże jeszcze 
pierwiosnki. Jakąż jeszcze orgię wszechwładz- 
tw a pięści zaordynuje Stołypin społeczeństwu,

gdy »trzeba będzie* usunąć przem ocą kan­
dydatów  opozycyi, których lud wybierze m i­
m o wszystkie m atactw a i podłości prem iera.

Mówią, że żadne tow arzystw o ubezpieczeń 
na życie nie chce przyjąć asekuracyi p. Sto- 
łypina od nieszczęśliwych wypadków. Interes 
niepewny...

E R O H 1 S J L
Kraków, 24 stycznia.

Mowę tow. posła Schuhmeiera wygłoszoną 
w parlamencie p r z e c i w  p o d w y ż s z e n i u  
p e n s y j  k s i ę ż y  zamieścimy w jutrzejszym nu­
merze „Naprzodu".

Mrozy. Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że 
termometr spadł do 1 0  stopni poniżej zera. Śnieg 
pada dalej.

W T r y s ś c i e  od przedwczoraj panuje silny 
mróz o 1 2  stopniach; jest to temperatura niepa­
miętna od r. 1869, i szaleje gwałtowny bora o 
szybkości 100 kim. na godzinę. W porcie praca 
wstrzymana. Prawie wszystkie szkoły zamknięte; 
przedstawienia w teatrach odwołane. Donoszą o 
licznych wypadkach.

W B e r l i n i e  mróz wynosi 23 stopni. Z wszy 
stkich stron państwa nadchodzi wiadomość o sil­
nych mrozach i licznych zamarznięciach.

W R z y m i e  termometr spadł poniżej aera. 
Równocześnie spadł gęsty śnieg, który po kilku 
godzinach stopniał.

Nowiny krakowskie.
Mróz. Wczoraj w południe termometr poka­

zywał w słońcu 16 stopni, w cienia 23 stopni 
poniżej zera. Dziś rano było 22 stopni zimna. 
Regulamin mróz w dzień łagodnieje, a od za­
chodu słońca potęguje się .^S zez|ścm ^ że niema

Z teatru miejskiego komunikują nam: W  so­
botniej premierze „Bakaratu" Bernsteina biorą 
udział pp .: Zelwerowicz (baron Lebourg), W ol­
ska (baronowa), Solska (Helena de Brechel), Ko­
siński (hrabia de Brechel), Fritsehe (Robert de 
Chaceroy), Jednowski (Amadeusz Lebonrg), M. 
Węgrzyn (generał de Brial), Stanisławski (de 
la Viellard), Krysińska (margr. de Donliunne) 
wreszcie p p .: Elsner, Szymborski, Miarczyński 
i Senowski w rolach pomniejszych.

— B e p s r ta a r  te a tr u  iB iejsteieg-e w  K r a ­
k o w ie

C z w a rta k : „ N itk a  je d w a b iu " , k o m ed y a  w  4  a k ta c h  
W . S a rd o u .

P ią te k :  t e a t r  z a m k n ię ty .
Sobota: „Bakarat", sztuka w 3 aktach Bernstein*

(now ość).
N ied z ie la  o go d z . 3  p o  p o łu d n iu :  . B e tlee m  p o l­

sk ie " , ja s e łk a  w  3 a k ta c h  L . R a d ia  (p o p u la rn e ) ;  o 
god z . 7 w ie c z o re m : „ W ic e k  i W a c e k " , k o m e d y a  w 4  
a k ta c h  Z y g . P rz y b y lsk ieg o .

P o n ie d z ia łe k :  „ W ie c z ó r  h u m o ru "  A . 'L e le w ic z a .
— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im  A- M ick iew *-  

w  K r a k o w ie .
W  sa li h o te lu  K le in a , p rz y  n licy  G e r tru d y  8, 

w p ią te k  od g o d z in y  7 1/, do 81/, w ieczo rem  d r  F e ­
lik s  P e r l :  „ J a k  sit; u rz e c z y w is tn ia ją  re fo rm y  sp o ­
łeczn e"  (z cy k lu  o p ań s tw ie ).

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o .  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r c *  p s r s i i y  m ie- 
Sci eif. -nręe sjjąy & I a 4* k i e j 43, H. p.

B i t l l o t e k a  f i w i s  »  dni powszednie od gods. 
11 - ł —9. a w niedziele i święta od 9—1.

U y t e i a i u  p is ,:  .warta w dci powszednie od
<oo*. 11—1 » od 3 -— fc, a w niedziele i święta od 
fodz. 9— 1 i od 3—9.

Nowiny lwowskie.
240 wypadków odmrożenia zgłoszono przez 

dzień 2 1  i 2 2  b. m. (do poładnia) na stacyi ra­
tunkowej. Jednego z robotników, który odmroził 
sobie obie nogi, odesłano do szpitala. Towarzy­
stwo ratunkowe przez cały dzień 2 1  b. m. pra­
cowało gorliwie; takiego dnia gorącego w pracy 
nad usunięciem skutków dni* zimnego dawno ono 
nie pamięta. Nadmienić należy, że najwięcej wy­
padkowi odmrożenia ulegają uszy.

Proces o kradzież 20 000 K w Banku kra­
jowym zakończył się wczoraj uwolnieniem wszy­
stkich oskarżonych Wynik ten był do przewi­
dzenia wobec tego, że tylko jeden świadek, żoł­
nierz 30 pułkn Władyka, obciążał obwinionyeh, 
a rozchodziło mu się —  jak proces twykazał — 
o otrzymanie wyznaczonego przez bank wynagro­
dzenia za wykrycie sprawców.

0  zwrot pieniędzy' za bilet teatralny, ku ­
piony na premierę Krecbowieckiego, odbyła się 
rozprawa we wtorek przed lwowskim sądem po­
wiatowym. Skarżącym był dr Dziedzic, wspólnik 
kancelaryi dra Małachowskiego. Domagał się on 
zwrotu 6  K 40 h, ponieważ przedstawienie nie 
zostało dokończone. Zastępca proknratoryi skarbu 
zwalczał tę pretensyę w dość oryginalny sposób. 
Powiedział mianowicie, ż ł demoustracyi nie mo­
żna byto przeszkodzić, ponieważ komisarz Taner 
nie mógł porozumieć się z hr. Potockim, który 
był w loży i rozmawiał z gośćmi. Pan Tauer 
czekał przed lożą namiestuika i nie miał odwagi 
wejść do wnętrza... Zresztą, dodał p. prokurator 
skarbowy — sama demonstracya była godną wi­
dzenia.

Sę >zia zamknął rozprawę i zapowiedział wy­
danie w y r o k u  na piśmie.

Nasuwa się pytanie: coby się stało, gdyby ko­
misarz Tauer mógł był rozmówić się z Poto­
ckim? C/.y zmobilizowanoby w takim razie gar­
nizon lwowski? Czy zbombardowanoby teatr? 
Jakie szczęś ie, że dygnitarze galicyjscy rozma­
wiają czasami z gośćmi!
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Z kraju.
Wiec nauczycielski w Gorlicach. Dnia i  lu­

tego b. r. o godz. 2  po południu odbędzie się 
w sali „ Sokola “ w Gorlicach wiec nauczycielstwa 
z powiatu gorlickiego. Komitet urządzający ten 
wiec postanowił z posłów zaprosić ks. Pastora 
i ks. Wesolińłkiego, z obcych zaś nikogo nie 
prosie na to zgromadzenie, tylko przedstawicieli 
prasy. Charakterystyczne to jest dla usposobienia 
menerów nauczycielstwa gorlickiego!

W procesie dra Doboszyńskiego zostało we 
wtorek 2 2  bm. postępowanie dowodowe zamknięte, 
a trybunał ogłosił, że wyrok zostanie opubliko 
wany 26 bin. o godz. 9 rano.

Z Ropczyc piszą nam: Przed kilkoma tygo­
dniami przyjechał tutaj agent firmy maszyn Sin­
geru i namówił bardzo wiele ludzi przeważnie 
z warstw uboższych na knpao maszyn do szycia 
i haftu, obiecując jak najwięcej dogodności, mia­
nowicie: spłatę ceny knpaa ratami i bezpłatną 
naukę szycia i haftu, która miała zależeć od za- 
kupna większej ilości maszyn. I  rzeczywiście za 
mówiono wiele maszyn, z interesowanymi spisał 
agent kontrakty i wszyscy oczekiwali owej za 
powiedzianej nauki, zwłaszcza że nawet wyna­
jęto w celu udzielania jej osobne mieszkanie, do­
kąd poznoszono nowo zakupione maszyny. Lecz 
cóż się dzieje! Przyjechała wprawdzie nauczy­
cielka, ale nauka nie mogła się rozpocząć, bo 
jak tłumaczyli zastępcy firmy, nie nadeszły je­
dwabie i inne potrzebne przybury do nanki. Ka­
zano więc chcącym się uczyć zuowu składać pie­
niądze na owe przybory, które miano sprowadzić. 
Postępowano przytem tak opieszale i niedbale, 
że gdy przybory nadeszły, kurs nauki czasowo 
ściśle określony miał się ku końcowi i nauezy- 
ciiłka, spędziwszy większą część czasu bez po 
żytku dla uczenie, wyjechała z Ropczye. Na do 
bitek wszystkiego nie zapłacono wynajętego ua 
naukę mieszkania, skutkiem czego zostały zafan 
towane za czynsz przyniesione tam maszyny, a 
właściciele mieli wiele kłopotu z wydobyciem ich.

Piszemy te uwagi pod adresem firmy Singera, 
by w swoim własnym interesie wglądnęła w te  
praktyki i nakazała swoim agentom lepiej dbać 
e interesy 3woieh odbiorów, a powtóre by ma 
jąeytn chęć kupna zwrócić uwagę, jak koniecznem 
w  takich razach jest żądanie jasnych warunków 
umowy i jak  wskazaną jest ostrożność i niedo 
wierzanie złotym słówkom wszelkich agentów.

Z  żabom  rosyjskiego,
Sytuacya ekonomiczna w Królestwie. W nu­

merze 7 ,  Wiedzy“ znajdnjemy sprawozdanie z 
obrad konferencyi komisyi organizacyjnej związków 
zawodowych. Na konferencyi tej szeroko oma­
wiano, między innemi, sprawę sytuacyi ekono 
micznej w Królestwie. Rzecz się przedstawia tak:

W Łodzi wogóle o tej porze (zwykle aż do 
marca) w przemyśle bawełnianym odczuwa się 
stagnacyę. Lokaut zupełnie zatamował wytwór 
czość w tej dziedzinie. Fabryki wełniane nato­
miast zawalone są obstalunkami. W przemyśle 
jedwabnym daje się uezuwae przewaga towarów 
rosyjskich, skutkiem tadizej robocizny w Moskwie. 
Towarzysze moskiewscy przyrzekli naszemu 
związkowi zawodowemu rezpocząć walkę o pod 
niesienie zarobków. W Warszawie, Zawierciu i 
Żyrardowie fabryki tkackie zawalone są obsta­
lunkami.

W przemyśle metalowym panuje największy 
kryzys. Prawie we wszystkich f a b r y k a c h  zmniej­
szono pracę (ilość dni roboczych w tygodniu) albo 
wydalono pewną ilość robotników. Np. w Ostrowcu 
wydalono przes/.ło 2  tysiące.

Ciężki kryzys panuje również w przemyśle bu 
dowlanym. Z 3.500 -cieśli w Warszawie pracę 
ma tylko 80.

Fabryki kapeluszy prosperują. Pomimo zna 
eznego skrócenia dnia roboczego (do 9 i 9 1/2 

godzin) robotnicy wytwarzają tyle*, co dawniej.
Kopalnie węgia robią doskonałe interesy. Wy. 

twarzalyby więcej, gdyby nie brak wagonów do 
przewozu.

Do tych informacyj dodać możemy jeszcze, że 
cukrownie, jak zawsze, stoją doskonale i dają 
akcyonarynszom ogromną dywidendę.

Z  caratu
Pożar. W Rostowie nad Donem, w dobrach 

Towarzystwa akcyjnego „Singel** wybmhł ogro­
mny pożar, który zniszczył wszystkie budynki i 
fabrykę. Szkoda wynosi przeszło milion rubli.

Ze świata
Włoskie wybory. Były włoski minister oświaty 

Nasi, ścigany listami gończymi za liczne nadn 
życia, popełnione w czasie urzędowania, wybrany 
został ponownie posłem w swem rodzinnem mie 
ście Trapani.

g. SABRyELŻKfi, Kraków aupujt, sprztua 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie p b  
Rolo — krajowe i zagraniczne h o r . i prze
grkoe — 7A jrotówW- ■ rtv vnł*tv — h«* *»5-

Rada państwa.
Wiedeń, 24 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzenia Izby posłów od­
czytano interpelacyę posła K r e m p y  w pewnej 
Sprawie parctlacyjnej.

Prezydent V e 1 1  e r  zawiadamia, że między 
godziną 2 a 4 po południa posiedzenie będzie 
przerwane z powodu pogrzebu posła Koppa.

Nastąpiła dalsza dyskusya nad wnioskiem na­
głym dra Kathreina w sprawie kredytów woj- 
skowych.

Poseł T u r n h e r r  zgłasza wniosek o zamknię­
cie dyskusyi. Uchwalono. Poseł Zimmer i Cboc 
zrzekają się głosu.

Poseł tow. D a s z y ń s k i  zaznacza, że przed­
łożenie obecne jest typowem dla gospodarki, u* 
prawianej w Austryi na polu kredytów wojsko­
wych. Rząd austryacki zawsze przy wynajdywa­
nia sposobów pokrycia kredytów wojskowych po 
pełniał p r a k t y k i  n i e k o n s t y t u c y j n e ,  a 
nowym tego i klasycznym przykładem jest obe­
cne przedłożenie. Delegacye uchwalają kredyty 
wojskowe, a minister skarbu nie waha się b e z  
p o k r y c i a  k o n s t y t u c y j n e g o  wojskowym 
żądaniom, że się tak wyrażę, p o t a j e m n i e  
zadosyć uczynić i bez pytania się parlamentu 
wydać 123 milionów. Stronnictwo mówcy p r o ­
t e s t u j e  przeciw temu, aby pokrycie wielkich 
kredytów wojskowych bez woli i zezwolenia par­
lamentu było udzielane. Co do instytucyi dele 
gaeyj, sądzi mówca, że może zapowiedzieć, że 
wobes dokonanej reformy wyborczej, p a n u j ą c e  
t a m  p r a k t y k i  u s t a n ą .  Jest to rzeczą nie 
bywałą, że parlament, który uchwala setki mi­
lionów na zbrojenia wojskowe, nigdy nie widzi 
tu ministra wojny. Stronnictwo mówcy p r o t e  
a t u j e  przeciw sposobowi, jaki ulubiony jest w 
delegacyach, aby 20 członków Izby panów i 20 
przedstawicieli wielkiej własności z pośród po­
słów tak znaczne uchwalało sumy.

Jesteśmy pewni, że w p r z y s z ł o ś c i  bę­
d z i e  t o  n i e m o ż l i w e m ,  ż e w  nowej Izbie 
ta wszechmoc delegaeyj na polu polityki wojsko­
wej i zagranicznej będzie ograniczoną Stronni 
ctwo mówcy głosować będzie i p r z s c i w  n a  
g ł o ś c i  i p r z e c i w  m eritum  w n i o s k u .

Wnioskodawca dr K a t h r  e i n zrezygnował z 
wywodu końcowego.

N a g ł o ś ć  p r z y j ę t o  i przystąpiono do obrad 
nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o nad 
zwycsajaych kredytach dla wojska i marynarki.

Sprawozdawca poseł S k e u e poleca przyjęcie 
przedłożenia.

Po mowie Choca dyskusyę zamknięto. Sprawo 
zdawca zrezygnował z wywodo końcowego. Wnio 
a: k posła Breitera o przejście do porządku dzień 
nego nad przedłożeniem o d r z u c o n o .  Uttawę 
przyjęto następnie w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem na 
głym B a l t a z z i e g o  w przedmiocie uakwały 
Izby panów co do zmienionej

ustawy o taksach wojskowych, 
którą p r z y j ę ł a  w d r u g i e m  i t r z e c i e m  
c z y t a n i u  i przystąpiła do obrad nad 
przedłożeniem o zaopatrzeniu wdów i sierót 

po wojskowych.
Po uchwaleniu nagłości przedłożenia o wdo 

wach i sierotach po wojskowych, poseł Włodzi 
mierz G n i e w o s z  wyraził ministrowi wojny 
Sehonaiebowi podziękowania za to, że rozprószył 
obawy Węgrów co do tej ustawy. Mówca spo­
dziewa się, że nowy parlament zajmie się losem 
wdów po wojskowych. Uchwalono przejście do dys­
kusyi szczegółowej, poczem przerwano posiedzą 
uie do godziny 4 po południu z powodu pogrzebu 
pi £a Koppa.

*
*  *

. edeń (Tel. wł). Dzisiejsze posiedzenie Izby 
posi /  jjie mogło o wyznaczonej godz. 1 1  się 
zacz.,:, gdyż nie zobrała się potrzebna do kom 
pletu liczba 1 0 0  posłów. Prezydent musiał pro­
sić posłów, aby skłonili kolegów do wejścia do 
gali. Niemieccy posłowie wielkiej własności upra­
wiają cichą obstrukoyę, a hr. Khevenhuller gło 
goo nawoływał ich, żeby nie wchodzili do sali 
i w ten sposób zdekompletowali posiedzenie.

Dopiero o godzinie 11 '/a zebrało się 100 po 
słów. Obrady o godz. 2 przerwano dla umożli 
wienia posłom wzięcia udziału w pogrzebie dra 
Koppa. —  Ciąg daiszy posiedzenia o godz. 4.

Izba panów.
Wiedeń. Izba panów przyjęła w drugiem i 

trzeciem  czytaniu u s t a w ę  o o c h r o n i e  
w o l n o ś c i  w y b o r ó w  i o bukowińskim 
Banku krajowym . Izba panów przyjęła dalej 
po krótkiej dyskusyi p r z e d ł o ż e n i e  u r z ę ­
d n i c z e  i przystąpiła do obrad nad przed­
łożeniem  o nauczycielach państwowych.

T  m tAM m I lA iT I l
z dm a 24 stycznia

Sprawa Polonyi’ego 
Budapeszt (Węg. biuro kor ). „Pester Lloyd** 

donosi, ze minister sprawiedliwości Polonyi w r ę ­
c z y ł  p i s e m n i e  dr W e k e r l e m u  p r o ś b ę  
o d y m i a y ę  i że V\ ekerle prośbę tę przedłuży 
popołudniu radzie gabiuetowej.

Dzienniki wieczorne donoszą, że minister spraw 
wewnętrznych hr. Andrassy p o d a ł  s i ę  d o d y  
m i s y  i. Powodem tego rzekomo jest, iż Andras 
sy konsekwentnie podkreś wł konieczność, iż Po­
lonyi mnsi szukać rehabtlitacyi na drodze sądo 
we). Z powodu tego łatwo mogłoby przyjść do 
tego, iż w partyi niezawisłości przedstawianoby 
go, jakoby on spowodował ustąpienie Polonydegw, 
który do gabinetu wszedł jako reprezentant par 
tyi niezawisłości. Kiedy wiadomość tę kolporto 
wano w kuluarach sejmu, oświadczyli liczni człon­
kowie partyi niezawisłości, iż zupełnie pochwalają 
to stanowisko Andrassego i że z powodu tej so 
lidarności ze stanowiskiem Andrassego w łonie

samej partyi niezawisłości zajmą przeciw wszel­
kiej krytyce postąpienia Andrassego stanowisko. 
Partya niezawisłości ma wszelki powód do wdzię­
czności wobec hr. Andrassego. To usposobienie bę­
dzie również uwidocznione w formalnej manife- 
stacyi, aby zapobiedz ustąpieniu Andrassego, co 
byłoby poważnem zachwianiem koalicyi.

Dzienniki traktują ustąpienie Polonyi’ego jako 
f a k t  d o k o n a n y  i jako jego następcę wymie­
niają sekretarza stanu Antoniego Giinthera.

Budapeszt. (Węg. bitu o bor.). O godz. 6  wie­
czór odbyła się w prezydyum ministrów pod prze 
wednictwem dra Wekerlego rada ministrów i 
trwała do godz. 9 wieczór. Rezultat obrad jest 
następujący: Polonyi, który pierwotnie nstąpił
przed stanowiskiem partyi niezawisłości, iż nie 
ma wytaczać żadnego procesu prasowego, obecnie 
po ostatnich wydarzeniach, spostrzegłszy, iż tak 
w partyi niezawisłości jak i w innych Stronni­
ctwach koalicyi, podniesiono życzenie, by wymie­
rzone przeciw niemu ataki w drodze sądowej za­
łatwił, postanowił udać się na drogę sądową i w 
najbliższym czasie proces wytoczyć.

Budapeszt. (Węg: biuro kor.). Baronowa Bela 
Scbóiibergerowa wytoczy przeciw rozmaitym dzień 
nikom wiedeńskim i budapeszteńskim procesy pra 
sowe o oszczerstwo.

Budapeszt. (Węg. biuro koresp.). Dzienniki 
w yrażają zdziwienie z powodu nieoczekiwa­
nej uchwały rady m inistrów.

»Pester Lloyd* pisze: Cóż to za niespo­
dziewany zwrot! Sytuacya została  w prost 
odwróconą. Polonyi nie podał się do dymisyi. 
Oburzeni jeszcze wczoraj koledzy jego w ga­
binecie, teraz  się uspokoili jedynie z powodu 
tego, że Polonyi oświadczył dla świętego ich 
spokoju, że spraw ę odda sądom.

»Budap. Hirlap* pisze: Przesilenie nie zo­
stało  zażegnane. Trudno zmienić bieg wy­
darzeń.

»Budapest« (organ Kossutha) pisze: W czo­
rajsza uchw ała zażegnała przesilenie. Niema 
an i ogólnego, ani częściowego przesilenia rzą ­
dowego. Polonyi nie upadł; pozostaje nadal 
w pełnej harm onii z całym  rządem .

»Alkotmany« (organ partyi ludowej) pisze, 
że uchw ała rady m inistrów  zapobiega doko­
naniu wyłom u w szeregach koalicyi. Jeżeli 
spraw a PoIonyi’ego niepom yślnie wypadnie, 
będzie to jego rzecz pryw atna, nie m ająca 
nic wspólnego z koalicyą.

»Pesti Naplo* pisze: Polonyi upadł. Otrzy­
m ał tylko zwłókę. Jego koledzy m inisteryalni 
ulitowali się nad  nim  1 zbudowali m u złoty 
most. W idzim y w uchwale m inistrów  tylko 
formalność. K oalicya przecież nie po to przy­
szła do rządów, aby prowadzić system  tu ­
szowania, który  przedtem  tak silnie zwal­
czała.

»N. P ester Journal* pisze: Dzisiejszy zw rot 
nie oznacza dla Polonyi’ego nic innego, jak  
d la skazanego na  powieszenie ułaskaw ienie 
na śm ierć od kuli. A ndrassy zgotował m u 
tylko piękny koniec, n a  który Polonyi nie 
zasłużył.

Budapeszt. (Tel. wł.). Polonyi polecił dziś 
prokuratoryi wytoczenie skargi przeciw po­
słowi Lengyelowi o oszczerstwo. R ozpraw a 
przed przysięgłym i odbędzie się za 2 lub 3 
miesiące. Przeciw  dziennikom, które podnio­
sły przeciw niem u oskarżenia, Polonyi sąd o ­
wnie n i e  wystąpi.

Prezydent m inistrów  d r W ekerle nie poje- 
dzie do W iednia celem poinform ow ania ce­
sarza. Uskuteczni to m inister u dw oru cesar­
skiego hr. A ladar Zichy.

** *
Demonstracye socyalistycznych studentów 

bułgarskich.
Zofia. Wczoraj odoyło się pierwsze posiedze­

nie sobrania po świętach. Obradowano nad wnio­
skiem, aby sobranie wyraziło ubolewanie i obu 
rżenie z powodu demonstracyj studentów przeciw 
księcia i aby upoważnić prezydenta do zawiado­
mienia księc a o tej uchwale sobrania.

Wniosek ten wywołał bnrzliwe sceny ze stro ­
ny opozycyi, którym ostateczuie k r e 3  położył pre­
zydent ministrów, stawiając kwestyę zaufania dla 
rządu.

Przyjvto następnie wśród protestów opozycyi 
przedłożenie o zamknięciu uniwersytetu i wyda 
lenia profesorów.

Zofia. Profesorowie uniwersytetu w Zofii ogła­
szają manifest do iudn, w którym potępiają z j 
śeia przed teatrem, skierowane przeciw księciu, 
piętnują jednak zamknięcie uniwer-ytetu i wyda 
lenie profesorów jako bezprawie. Manifest apelu 
je do ludu, aby poparł profesorów w walce prze­
ciw rządowi o prawa i autonomię uniwersytetu.

Zofia. (Tel. w}.). Profesorowie tutejszego uni­
wersytetu ogłaszają protest przeciw zamknięciu 
uniwersytetu i wydaleniu profesorów. Odwołują 
się do opinii publicznej w Europie.

Belgrad. (Tel. wł ). Z powodu zamknięcia u- 
niwersytetu w Zofii zapisało aię wielu studen­
tów bułgarskich na tutejszy nuiwersytet.

Ministerstwo robotnicze w paLcu po-arcy- 
biskupim.

Paryż. Dziś .ogłoszono dekret, mocą którego 
pałac arcybiskupi w Paryżu nżyty zostanie na 
pomieszczenie biar ministerstwa robót i opieki 
socyalnej.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż. Dziennik urzędowy ogłosi dziś utwo­

rzenie stowarzyszenia wyznaniowego, które nosi 
nazwę „Francuski apostolski k śiiół katolicki** z 
siedzibą w byłym klasztorze Baruabitów.

Trzęsienie ziemi na Jamajce.
Londyn. Binro Reutera donosi z Kingston pod 

datą 23 b. m .: Po dniu 14 b. m. odczuto dwa 
dwa bardzo silne wstrząśnienia ziemi. Ostatniego 
wtorku odczuto również dwa bardzo silne w strzą­
śnienia ziemi. Kilka budynków się zawaliło. 
Z ludzi nikt nie zginął. Mieszkańców ogarnęła 
panika.

Berlin. (Tel. wł.). Umarł tu sławny oryenta- 
lista Maurycy S t e i n s c h n e i d e r  w wieku 
91 lat.

Zaburzenia
n a  M i i i w e r s j l e c i e  l w o w s k i m

Lwów. Trzech akadem ików  ruskich, posą­
dzonych o współudział w zbrodni gw ałtu pu­
blicznego podczas wczorajszej aw antury  na 
uniwersytecie osadzono w aresztach policyj­
nych. Są to: Dymitr Dyduczek, słuchacz m e­
dycyny, Leon Cichocki, słuchacz praw , i J a ­
rosław  Babij, słuchacz filozofii. K ażdem u z 
nich odebrano indeks, a  spraw a ich będzie 
oddana sądowi.

Lwów. (Tel. wł.) U niw ersytet nieprędko bę­
dzie m ógł zostać przywrócony do możliwego 
stanu.

Dziś odbyw ały się w ykłady w tych salach, 
które nie uległy zniszczeniu.

Polscy akadem icy narodow o-dem okratyczni 
sto ją dziś dem onstracyjnie przed uniw ersyte­
tem  i zaczepiają prow okująco akadem ików 
ruskich.

Polska m łodzież socyalistyczna odbędzie ju ­
tro  zebranie celem zaznaczenia swego stano­
wiska wobec ekscesów akadem ików  ruskich.

Lwów. U zupełniająca im ątrykulacya na uni­
wersytecie tutejszym  odbyła się dziś w zu­
pełnym  spokoju. Akademicy ruscy wzięii u- 
dział w im atrykulacyi i założyli jedynie pro­
test. Rektorow i uniw ersytetu urządziła m ło­
dzież polska gorącą owacyę.

Z  C A R A T U .
Napąd na pocztę

Warszawa. Kolo stacyi Jędrzejów (gub. kie­
lecka), kilka osób napadło na wóz pocztowy. 
Żołnierzy eskortujących wóz z a s t r z e l o n o .  
Woźnicy udało się ujść wraz z workiem pie­
niędzy.

Atak na patrol.
Warszawa. (Tel. wł.). Z fabryki Kriwera ktoś 

rzucił odłamkiem żelaza na przechodzący ulicą 
patrol. Wojsko otoczyło fabrykę i aresztowało 
50 robotników.

Łup policyjny w zakładzie naukowym.
Berlin. „Tegeblatt** donosi z Petersburga, że 

ubiegłej nocy dokonano rewizyi w elektro-techni- 
cznym instytucie i obok leżącym konwikcie stu­
dentów. O godzinie 2 w nocy 400 żołnierzy o- 
toczyło konwikt, a 2 0 0  polieyantów z latarniami 
wkroczyło do środka i mimo protestu przywoła­
nego dyrektora, dokonano rewizyi. Znaleziono 
całe stosy o d e z w  r e w o l u c y j n y c h  i m a t ę -  
r y a l ó w  w y b u c h o w y c h .

Uwięziono 3 nieznane osoby, z których dwie 
mają być niebezpiecznymi anarchistami (?!).

Dymisya ministra marynarki.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Minister marynarki 

B i r y l e  w otrzyma! na własne żądanie dymisyę.
Szefem floty zamianowany będzie generał adju- 

tant admirał D i e k o w, a niedesygnowany jeszcze 
dotąd jego pomocnik otrzyma kierownictwo mini­
sterstwa marynarki.

Język niemiecki w szkołach.
Petersburg. (Pet. ag. tel ). Rada ministrów 

akceptowała propozycya ministra oświaty w spra­
wie dopuszczenia języka niemieckiego jako języ­
ka wykładowego w elementarnych szkołach pry­
watnych warszawskiego okręgu szkolnego, z wy­
jątkiem historyi i geografii, które mają być wy­
kładane w języka rosyjskim.

Wielka ulga: handlarze mogą handlować!
Moskwa. (Pet. ag. tel.). Pozwolono wydawać 

czasowo tntejszym żydowskim kapcom zezwolenia 
na prowadzenie przemysłu w r. 1907 bez usta­
wowego dowodu uprawnienia do pobytu i handlu. 
Rozporządzenie to pozostaje w mocy aż do roz­
strzygnięcia tej kwestyi w senacie.

Na co czynownicy mają ręce?
Wrocław. „Sohles. Z tg“ donosi z Petersburga, 

że w tych dniach zbiegł sekretarz ministeryalny 
W i t k o w s k i ) ,  skradłszy 600 000 rnbli pienię­
dzy państwowych.

W obronie Hurki.
Petersburg. (Tel. wl ). „Now. Wremia** ogła­

sza list otwarty ks. Alekso j i Uwarowa, w któ­
rym tenże bierze Hurkę w obronę. Ks. U warów 
twierdzi, że Haiko padł ofiarą nienawiści rady­
kałów z powoda jego wystąpienia w Dnmie. Ró­
wnież wysoka biurokranya nienawidzi Haiki z po­
wodu, że zrobił tak szybką karyerę.

Trzęsienie z emi i wielka burza na Morzu 
Czarnem.

Batum. Wczoraj rano odczuto kilka trzęsień 
ziemi

Batum Panuje tu ogromna bnrza na morzu.
Sebastopol- Na Morza Czarnem panuje bnrza 

północno zachodnia. Jeden okręt, który w nocy 
z niedzieli na poniedziałek odpłynął z Odessy, 
dotąd nie przybył do Sebastopola. Obawiają się, 
że zatonął.
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P o d  k ierow aietw M H  i

J A N A  PO JEG O  9 M E C H A N IK A  S P E C Y A L I8 TY  

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(N A P R Z E C IW  O L. P O C Z T Y ),

Wykonaj* ntybko, dokładnie i gruntownie naprawy maaayn 
do szycia wszelkich konstrukcji.

I p n e d a j e  w t z e l k f e g e  g a t n n b n  B ł u i y s y  ■ • w e ,  
• r a n  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotet części składowe n a j l e p s z e g o  gatnnka de wsulkiek  
systemów maszyn do szycia.

Z am ó w ien ie  x p r o w in c j i  za ła tw ia  a if  o d w ro tn ą  p o cz t* .
W szelk ie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 1  g e d s la  

-  C E N Y  U M IA R K O W A N E .

Proszę zawsze żądać W y rot u krajowego 
Munka oszczędzające, jędrne mydło *
36 z „nosorożcem** lub „kosą“ ) f

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryki m ydła

|j| Szymona Munka w Żywcu.
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

„ S E R E N I T A S "
Hygieniczna Palarnia 10 wy zipomocą gorąceoa powietrza 

i  J a b r t j k a  J C a w g  „ S e r e m t a s “

poleca po najtańszych cenach w yborowe gatunki kawy pa 
lonej i surowej, kaw ę słodową (syst. k s K neipai, j a k  też 
Skład herbaty, w ódek, w ina, koniaków , lik ierów ,

oraz w szelkie tow ary  kolonialne i del katesy .
Zlecenia z prow incyi w ysyła się odw ro tną  pocztą i k o le ją

Z pow ażaniem
PALARNIA KAWY

p o  i firm ą

. . S E R E N I T A S "
57 K r a k ó w  S z e w s k a  22.

NA R E U M A T Y Z M
gościec, p o s trz a ł  ( isc h ia s )  i w sze lk ie  n e rw o ­
bó le , p o le c a  się u śm ie rza jące  n a c ie ra n ie , od 
la t B o g ro m n ie  ro zp o w sze ch n io n e , p rzez  
w ielu lek a rzy  o rd y n o w a n e  i  p rz e z  zn a k o ­

m ito śc i u znane

Linimentum Gultherie comositumum
s p ra w n ie  z a r e je s t r o w a n a  m a rk ą  o c h ro n n ą

„ M E I i f l  O L “
ih em ik a  d r . J u l iu s z a  F ra n zo sa , u p iek a rza  
w T a rn o p o lu   ̂ n a  flakonu  80 hal., 10  fla 
konów  8 kor e ,  n ie  licząc  o p a k o w a n ia  i 
fr.m ko . — T y a iące  listów  d z ięk czy n n y c h  do 
p rz e g lą d n ię c ia  D w a  razy  d z ien n ie  w y sy łk a  
po cz to w a . D o  n a b y c ia  w Każdej w iększej 
ap tece , w zg lęd n ie  w  a p te c e  c h em ik a  D r a  

J u l i u s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o l u .

Wszystkie

artykuły spożywcze
a w szczególności kawę, cukier 
i t. p. po leca: handel towarów 

kolonialnych pod firma:

WOJCIECH OLSZOWSKI
długoletni współpracownik firmy 

„Szarski i Syn“
w Krakowie, Mały Rynek, rog

ulicy Szpitalnej.

i Kilo pierza gęsiego 
tylko 60 cnt.

rozsy łam  zu p e łn ie  now e, sz a re  p ie rz e  rę k ą  
d a r te , p ó ł  kg . ty lk o  60 c t , to  sam o  w le ­
pszym  g a tu n k u  ty lk o  70 e t.,  w  p o c z t w ych 
p a k ie ta c h  p ró b n y c h  5 K lg r. za  p o b ra n ie m  

pooz to w em . 64

M. Krasa, handel pierzem w Pradze
(C zechy).

W y m ian a  d o zw olona. U p ra sz a m  o  d o k ła d n y  
ad res.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
do maszyn szycia dostać można

ty lko
o Składzie maszyn de szycia

Krabów, ni. Starowiślna 1 1. 
W ysy łka  n a  p ro w in c y ę  ze za liczk ą .

duży, frontowy, o dwóch 
oknach z umeblowaniem i 
pościelą zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Zielonej 1. 12. 63

Z
dla; instalacyl ośwletldnla elektry­

cznego ptszukuje
E l e k t r o w n i a  m ie j s k a  

w Samborze.

Frmoz W yookte ck  N & m iaataś
o t w o  k u » c . . » j  m i  w i n *

C z ę ś c i  s k - !a a o v v *

maszyn do szycia wszelkich sy 
stcmów i konstrukcyi, wyrabiam 
z najlepszego rnateryału sprzedaj-

tanio
Skład maszyn da szycia
Kr*kó« Starowiślna I i. 

Wysyłka  na prowincyę za zaliczkąB iu ro  
podróży

Zofii Biesiadeckitj
O ś w ię c im  (dworzec) 

sprzedaje bilety ekrgtswt

do Ameryki
I., II i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o 
raz b ó e t y  kolejowe dla ko 
lei połuocuo aa* ery kańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf
okrętowych I ksjlefewyeh.

BILETY OKRĘTOWE ÓS KANADY
i bilety ke sjowt kanadyjskie.

Prospekty oaribo '• op;*tajf « * * Ł * * -mm- » ^ * * * * * <i» >!> »!< <1/
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Z A K D D  W t C S L E C Z K I C Z Y

I SAHAThryUM
Spec. c ho r .  n e r k o w y c h  D ra  K U P C Z Y K A

w  K ra k o w ie  ul c a  S z  j s k i e g o  L  II.
697 (ró g  u l. Rajskiej).
w o d o le c z n ic tw o ,  p a r n i a ,  g o r ą e e  k ą p ie le  
p o w ie tr z n e ,  k ą p R l e g a z o w e  z k w a se m  
w ę g l..  k ą p ie le  w o d o e le k t ry c z r ie .  św i - tln o -  
e le k t ry c z n e ,  n a t r y - k  e i e t r y c z n e .  e le ­
k try z o w a n ie ,  ro » ł » i  ro c z n y , w iiira c y jn y  
i el k try c z n y  c ie p łe  a n  y , k ą p ie le  mi- 
n e r a l i e .  L e c z e ń  e  d y e te t  , z n e  i tu c z n e . 
C h o ro b y  n e rw o w e , re u m a ty z m , c h o ro b y  
ż o łą d k a  i je l i t ,  s - a z a  m o c z a n o w a , c u ­
k r z y l i ,  o ty ło ś ć ,  o g ó ln e  o ł a b ie n ie  c h o ­

r o b a  s e rc a  i n a  czyii k rw io n o ś n y c h .

Pokoje diaihoryih OśUetitnle elektryczne

N O W O JO R SK A  G ER M A N IA
t o -w a e b i -s t w o  A S B S t m Ł c r n r E  n a  ż t c i e

G sa e ra lis a  D y r e k c y a  dla E u ro p y  : Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8 , we własnym domu. 
G e n e ra ln a  R e p r e z e n ta c j a  d la  A u s t r y i : Wiedeń I. Stubenrlng 18, WO własnym demu.

S ta n  u b e z p ie c z e ń  z  k o ń c e m  ro k u  1904 ..............................K  5 14 ,304 .947 '— .
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b i la n s u  z  k o ń c e m  ro k u  1904 . „ 168,586 .182’— . 
D o c h ó d  za  p r e m ie  a s e k u ra c y jn e  i o d s e tk i  w  r . 1904 „ 28 ,756.299’— ,
N a d w y ż k a  z  o b r o tu  r o c z n e g o ......................................................  2 ,410 .996’— .
R e z e rw y  z p o p r z e d n ic h  l a t  d la  u d z ia łu  w  z y s k u  . . „ 11,625.632"— .

* U .0 3 6 ’628’ .
S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i ,  

ja k ie  d a je  N o w ojo rska  G erm ania sw o im  u b e z p ie c z o n y m  s ą :
) że udżle la  p ie rw s z e j  d y w id e n d y  ju ż  p o  d w u  la ta c h  od  w y s ta w ie n ia  P o licy ,

3) że  p o łic e  po  3 la ta c h  od  w y s ta w ie n ia  s ą  o ty le  niezeczepialne, że  z a c h o w u ją  
s w ą  w a ż n o ść , n a w e t  g d y b y  ś m ie r ć  u b e z p ie c z o n e g o  n a a tą p i ła  w s k u te k  sam o b ó js tw a  
lub f io jeoynku ;

ł) że  p o n o s i  r y z y k o  ubezpieczenia na wypadek w ojny, p o w o ła n y c h  p o d  b ro ń  bez 
p o d w y łsz e n fa  p rem ii;

4) że  d o z w o lo n e  s ą  p o d ró ż e  i  p o b y t  w  c a łe j  E u ro p ie  i  p ó łn o c n e j  A m e ry k i  b ez  
o s o b n e j p r e m ii.

Jeneralna ageneya dla Galicyi zachodniej:
«r K r a k a w i s .  p r z y  u l  J a s n e j  •». u  p . JBj g m i i i i t a C i le i t z m a n a ,

T o w a rz y stw o  n a w ią ż e  c h e tn ie  sto su n k i z o -o b a m i n a d a ją c e m i się d o  a k w izy cy i 
u b e z p ie c z e ń  n a  życie, n d z  e la ją  ty m ż e  k o rzy  tn y c h  w a u n k ó w . 397

U t f z y m a n - e  Z D f tO M fE G O

Z O Ł Ą D I C A
>

p o le g a  g łó w n ie  n a  u trz y m a n iu , p rz y sp ie s z a n iu  i r e g u lo w a n iu  t r a w ie n ia  i u su ­
n ięc iu  p rz y k re g o  z a tw a r iz m ia .  — W y p ió n o w a n jm , z w y sz u k an y ch  n a jle p s z y c h  
i n a jsk u te c z n ie jsz y c h  z ió ł leczn iczy ch , s ta ra n n ie  sp o rz ą d z o n y m  p o b u d z a ją c y m  
ap e ty t, p rzy sp  e -z  jącv tu  irn w in n  e  i ła g o d n ie  p rz e c z y sz c z a ją c y m  śro d k ie m  do- 
(,,, » y m  k ró n  uśmierza kurczowe bóle i usuwa znane skutki nadmiemości, błę­
dnie dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia n. p . zgagę, rozdymanie, nad- 
merne wytwarzanie się lewusów, jes t D r a  K o s y  B a l s a m  n a  ż o ł ą d e k  
z ay tek , B. F ra g n e ra  w P ra d z e .

O
S tr z e ż e n ie  ! W szystk ie  czę-c i o pako- 

-  w an ia  p o s ia d a ją  u s ta w o  
w o z a s trz e ż o n ą  n a rk ę  o ch io m  ą.

G łów ny skład 
Apteka B F R A G N E R A  c. i k. dostawcy nadwornego

„Zum schwarzen Adler1, Praga Kleinseite 203, E c k e  d . N e ru d g a sse -
W y s j l k a  p o c » t o » a  e o d x i e n m c .  —  1  w ie k a  f la s z k a ®  ko r. 1  m ała 

fla sz k a  1  ko r. Pocztą, zo sta ją  w y sy ła n e  do k a ż d e j sta c y i A u s iro -W ę g . 
po n a d e s ła n iu  1 IŁ  5 0  l i  1 m a ła  fla sz ka

2  „  H O  „ 1 w ie lk a  fla szka
4  „ 7 0  „ 2  w ie lk ie  fla s z k i

525 H  „ —  „ 4  „
2 2  „  —  „ 14  w ie lk ic h  flaszek

N a  s k ła d z ie  w  a p te ka ch  A u s t ro -W ę g ie r

W Krazowie w znacziiejszvch aptekach.

0  czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy?
0  tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

M a s g r a v e g o  oryginalne Dauerdrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają.
50°/0oszczędności na materyale spalonym.— Najdokładniejszaregulacya

P ra w d z iw o ść  p o w y ższeg o  p o tw ie rd z ą :
A p te k a  W P . J .  W iśn ie w -k i, g o , F lo ry a ń sk a . W P . H  n n k  F r ia t,  F lo ry a ń sk a . 
P ra c o w n ia  G o rse tó w  „ F e lic y ą “ , „ „ Z . W alaszek , „
W P .& k u c z e w sk  i P o la k ie w ic z , „  „  L . K iie c h n e r , „

„ J .e o n  S te in b e rg , r „ F .  L o rd ,  „

t a k i e  in n e  fiim y  ta k  w K ra k o w ie  ja k  i w  całym  k ra jn . —  D o  n a b y c ia  w y łączn ie  u  firm y

J. JtótibeJs w hiaiiowie, Kaimelicka 6 . 12

W O D A
2 *PT? T T C snrowadzaną drogą wodę Selterską zastę- 

X Xw U  M pu je w zupełności woda, polecona przez
Towarzystw* lekarskie, alka- 
Hczno-słoua, zawierająca czę­
ści składowe jak

S E L T E R S K Ą
w  y r o b u  f a t e r y l d  p o d .  f i r m ą

E. Rżąca i C h m u r s k i  w  Krakowie
ulica  św G e r t r u d y  L. 4

D a  ja -a t t - y c la ,  - w  a p t o l r a . o i x  1 d r e g o a i  y  t e3x . u

*

#
«■

*
♦

&

♦

Rządowo uprawniona

Fabrila wód irir.Lrainych sztucz. i specyalnych lecznlezych
p o d  f i r m ą  7

K. Rżąca i Chmurski
W Kra kow ie ,  ul. św . Gertruriv 4

w yrabia pod kontrolą komisn-i przentysłowey tó?r(4v  m m p p s ln a  
Tow. Lek. Krak. polecone p r/ez  toż Towar/. * ł *•"* ttlllli
od powiada-ące s».‘adera ch^m -cznłm  ‘■■osiom : Bńinskie;. Gieahflb- 
lerskiej Sei*er ki"j. Viehy, M aryenbodzkiej, Hoinburg Ki-smgen, 
tudzież g p e c y a ln ie  l e c z n i c z e  j a k :  l i to w ą  brom owa jo  Iową, 
żel, z«stą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z 
| rzeA su P n f .  J a w o r s k i e g o .  — S, rzed , cz istkowa w a .d e iach  

i d rogueryatb . — C e n n i k i  na ż ą d a n i e  frartko.

♦ .

I
★

^  z
♦

W V I  Ca 8 y . v. 4 y \ \ F • ̂  k * di • iny a-to?1: Alojzy rttz . pdKiiśpdj  ̂ 3jL.rHiSDwie ( Telefon Łl*4)


